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NASZE
A B C
ZM IA N A  FRONTU.

Ostatnie dnu przyniosły w na­
szem życiu politycznem  ważny 
wypadek, przejście socjalistów  
do opozycji.

Przez poł roku, P P S  iak- 
kolwiek zawsze wyrażała swe 
krytyczne uwagi o działalności 
Rządu, podczas głosowań zaw­
sze rzucaia swe głosy za Rzą­
dem.

Dopiero w ostatnich czasach 
zmieniła P. P S. swój front. Do 
takiego postanowienia skłoniły 
ją wypadki ostatnich dni: kieru­
nek polityki, w yrażający sie 
w zjeżdzie Nieświeskim, wyda­
nie znanego dekretu prasowego, 
wreszcie postanowienie w spół­
działania Rządu z organizacją 
wielkiego kapitału, t. zw „le -  
wiaianem ", co, zdaniem socjali­
stów, jest niebezpieczne dla ru­
chu robotniczego i zawodou ego.

Onegdaj przejście swe do opo­
zycji proklamowała najwyższa  
władza partyjna, centralny ko­
mitet wykonawczy partji, w czo­
raj zaś urządzono konferencje 
delegacji C K W . łącznie z przed­
stawicielami ruchu zawodowego.

Fakty te jednakże nie rozwią­
zują całości stosunku P. P. S do 
Rządu Pozostaje jeszcze oso­
ba ministra i posła członka klu­
bu PPS., p. Jędrzeja  M oraczew- 
skiego. W szak on mandatu nie 
złożył, z pariji nie wystąpił, p o ­
zostaje W  tym Rządzie, przeciw ­
ko któremu PPS. oodeim uje 
opozycje. W  prawdzie socjaliści 
mówią, iż p Moraczewski pozo­
staje w Rządzie ,,na własną od ­
powiedzialność", ale go jednak 
z partji nie usunęli, ant on tego 
nigdzie nie ogłosił, iż z partji 
ustępuję.

Stan ten jest dla partji bar­
dzo niewygodny i dlatego przy­
w ódcy noetawią przed p M ora- 
czewskim, który jest jednym  
z sztandarowych przywódców  
P P. S do wyboru rezygnacja  
ze stanowiska ministra, albo u- 
suniecie sie z partji.

Baczno^ Rezerwiści
Jutrzejsze 

zebrania Kontrolne
W  s o b o t ę ,  1 3  l i s t o p a d a ,  w  k o l e j *  

n y m  d n i u  z e b r a ń  k o n t r o l n y c h  d l a  

s z e r e g o w y c h  r e z e r w y  i p o s p o l i t e g o  

r u s z e n i a ,  w i n n i  s t a w i e  s i ę :  1)  p r z y n a *  

l e ż n i  d o  P  K  U .  N r .  1 —  z a m i e s z *  

k a l i  w  I I I  k o m i s a r i a c i e  P  P .  u r o d z ę *  

n< w r. 1 8 9 3 ,  n a z w i s k a  k t ó r y c h  r o z »  

p o c z y n a j ą  s i ę  o d  Ł .  d o  P .  w ł ą c z n i e  —  

■w k o m i s j i  k o n t r o l n e ]  N r .  1 ( k o s z a r y  

2 1  p .  p .  w  C y t a d e l i ) ,  z a m .  w  I V  k o m . ,  

u r .  w  r. 1 8 9 3  ( n a z w i s k a  o d  S .  d o  Z . ) —  

w  k o m i s j i  N r .  2  ( k o s z a r y  3 0  p .  p .  w  

C y t a d e l i ) ,  z a m .  w  V I I  k o m . ,  u r .  w  

r. 1 8 9 1  ( n a z w i s k a  o d  W .  d o  Z . )  —  

w  k o m i s j i  N r .  3  ( k o s z a r y  z a k ł a d u  

m u n d u r o w e g o  w  C y t a d e l i ) ,  z a m .  w

V k o m . ,  u r .  w  r. 1 8 9 3  ( o d  F. d o  J . )  — 
w  k o m i s j i  N r .  4  ( C i e p ł a  3 2 ) ;  2 )  p r z y *  

n a l e ż n i  d o  P ;  k . .  U .  N r .  2 ,  z a m .  w

V I  k o m  u r  w  r .  1 8 9 6  ( t v l k o  c i ,  k t ó *  

r z y  n i e  s t a w i l i  s i ę  d o  r a p o r t u ,  w z g l ę d *  

n i e  z e b r a ń  k o n t r o l n y c h  w  r .  ] 9 2 5 )  —  

w  k o m i s j i  N r .  1 ( k o s z a r y  d \ o n u  s a *  

m o c h o d o w e g o  u l  k o n w i k t o r s k a  3 ) ,  

z a m .  w  V I I I  k o m . ,  u r .  w  r  1899  ( t y l *  

k o  c i ,  k t ó r z y  w  r .  1 9 2 5  i  J 9 2 6  n i c  o d *  

b y l i  ć w i c z e ń  w  r e z e r w i e  i n i c  s t a *  

w -i li  s i ę  d o  r a p o r t u ,  w z g l ę d n i e  z e b r a ń  

k o n t - o l n y c h )  —  w  k o m i s j i  N r .  2  ( k o *  

s z a r y  a r t .  k o n n e j ,  u l  H u z a r s k a ) ,  

z a m .  w- X I  k o m .  u r .  w  r .  1 8 9 2  ( o d .  

A .  d o  J . )  —  w  k o m i s j i  N r .  3  ( k o s z a *  

r y  I  p .  s z w o l e ż e r ó w ,  u l .  I  fa ń s k a ) .  

z a m .  w  X V I  k o m  , u r  w  r .  1 8 9 3  ( o d  

L  d o  Z . )  —  w  k o m i s j i  N r .  4  ( k o s / a *  

r y  I  p .  l o t n i c z e g o ,  n a  l o t n i s k u  w  M o *  

k o t o w i e ) ,  w r e s z c i e

3 )  p r z y n a l e ż n i  d o  P .  k .  U .  N r .  3 ,  

z a m .  X V I I  k o m  w s z y s c y  u r o d z e n i  

w' r .  1 8 9 3 ,  1 8 9 4  i  1 8 9 8  —  w  k o m i s j i  

N r .  1 l o k a l  P .  K .  U . ,  u l .  S z e r o k a  3 ,  

p o k ó ^  N r .  3 ) .

Smutny objaw naszych czasów

Zwyrodniały młodzieniec
kradnie i napada

Niezwykłe zajście nocne we Lwowie

LW C W , 12.11. —  Tel. wł. —  
Bursa imienia Kościuszki przy 
ulicy Dw ernickiego była po­
przedniej nocy terenem sensa­
cyjnego zaiścia, którego rezul­
tatem jest śmierć człow ieka.

Od pewnego czasu dopusz­
czano się w bursie kradzieży 
wsrod wychow anków , których 
łączna szkoda doszła do 2 ty­
sięcy złotych. Policje, szukała 
spraw ców  tych kradzieży, lecz 
bezow ocnie. W obec tego w y­
chow anków e zorganizowali 
rrrędzy sobą straż, która czu­
wała co nocy w budynku gma­
ch**.

Krytycznej n ocy  pełnił* tę 
straż Alojzy Niemiec, słuchacz 
filozof)* i prefekt bursy, dwaj 
uczniowie 8 kłasy gimnazjalnej 
A lbert i W alaszek. Po północy 
usłyszeli oni pod oknem jakieś 
podejrzane szmery. R ozległ się 
trzask rozbijanej szyby i z u- 
b*Kacji w yszedł jakiś osobnik, 
k lóry skierow ał się ku drzwiom

kancelarji, gdzie sie mieściła 
kasa.

Gdy w łam ywacz przystąpi! 
do otw erania drzwi, straż p o ­
stanowiła go ująć. Ponieważ 
włam ywacz spostrzegł to, w y­
ciągnął ku mm rękę z rew ol­
werem, czuwający odpow ie­
dzieli wystrzałami rew olw ero­
wemu Oddali oni do włam ywa­
cza 14 strzałów, z których czte ­
ry ugodziły w niego, a jeden z 
nich był śmiertelny.

Okazało się, że zabitym zło­
dziejem jest były wychowanek 
bursy Konstanty Łomnicki, syn 
porucznika wojsk polskich, k tó­
ry po opuszczeniu bursy służył 
ochotniczo w wojsku i należał 
do pułku, stojącego załogą w 
Zam ościu, Ostatnio zaś zdezer­
terował i przybył do Lwowa. 
Że był on sprawcą poprzednich 
kradzieży w bursie, św iadczył­
by fakt. że był ubrany w k o ­
szulę jeanego z w ychow anków  
bursy, skradzioną przed kilku 
dniami.

Aresztowanie 
znanych komunistów

3 kolporterów „bibuły" pod kluczem
W czoraj o godzinie 8 i pół 

wiecz. funkcjonarjuszc policji po* 
litycznej, po dłuższej obserwacji, 
zatrzymali na ul. Targowej kolo 
5*go oddziału straże ogniowej 
trzech znanych komunistów:" 19* 
letniego Aloszka Trzebuckiego 
(Towarowa 40). Mejera Lederma* 
na lat 21 (Ząbkowska 19) i Pin* 
kusa Szpajzmana lat 23 (Nadwi* 
skulska (4 . i’ rzy^ zati zy.m.ąąyeh 
znaleziono większą ilość komuni* 
stycznej bibuły.

Bibuła ta najrozmaitszej tre* 
ści b\ ia przeznaczona dla War*

po*szawy i na prowincję. Dwaj 
zostali kolporterzy zdołał, zbiec 
z samochodu, lecz policja poli­
tyczna już jest na tropie zbieg­
łych komunistów.

W szyscy trzej zatrzymani mi* 
mo młodego wieku już niejedno* 
krotnie b ili zatrzymywani i reje*, 
strowani w urzędzie policji poii* 
tycznej jako komuniści.

sarjuszami bolszewickimi i jeż* 
dzili do Sowdepji, skąd powrócili 
w swoim czasie z pewnemi dvrek* 
tywami i pieniędzmi.

Przychwycenie fałszerza
dokumentów stanu cywilnego

W czoraj eden z policjantów 
zatrzymał na ulicy Leszno po­
dejrzanego jegomościa, którego 
twarz przypominał sobie z albu­
mu urzędu śledczego. Zatrzyma-

Spadł ze schodów-- 
złamał rękę

P r z y  u l .  N o w i n i a r s k i e j  n r .  1 5  s p a d t  

z e  s c h o d ó w  1 3 - l e t n i  A r o n  C u k i e r ,  z a ­

m i e s z k a ł y  z  r o d z i c a m i  p r z y  u l .  M u r a -  

n o w s k i e j  n r .  8  C h ł o p c a  z e  z ł a m a n ą  l e ­

w ą  r ę k ą  o r a z  p o t ł u c z o n a  g ł o w ą  i  l e ­

w y m  p r z e d r a m i e n i e m  P o g o t o w i e  p r z e ­

w i o z ł o  d o  s z p i t a l a  D z i e c i ą t k a  J e z u s .

Bank Polski
Bank Polski z dniem 15-go b. 

m otw*'era dalszych 10 za­
stępstw w następu*ących miej­
scow ościach : w Brodach, Czarn 
kow*e, Działdowie, K rotoszy­
nie, Nowym Targu, Samborze. 
Sandomierzu, Sierpcu, Sokalu i 
Z łoczow ie, powierzając prow a­
dzenie agend miejscowym in­
stytucjom finansowym.

R Ę C E
udelikatnla natych m iastow ą ,  w ybie la  
chroni  od  ł u s z c z e n i a  I od z ięb len la

Pate de Prelats
P e r f e c t i o n .

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  p e r f u m e r ­
i a c h  i  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

ny podał się za p. Berka Esta 
(Miła 13, lat 19). Przy szczegó 
łowszem jednak badniu w komi­
sariacie okazało się, że Est jest 
dużo starszy, i że nie odbył po 
winności w ojskow ej. Natomiast 
dokumenty, które znaleziono 
przy aresztowanym wskazywa 
ły na rok 1907, jako na datę je­
go urodzenia. Okazało się, iż le­
gitymacje Estowi wyrobił nieja­
ki Chaim Weigelman, ubca 
Dzielna 50

W eigelman niezwłocznie a 
resztowano i *dąc po rutce do 
kłębka dowiedziano się od ni( go, 
że legitymacja, o  którą chodzi, 
była nu dostarczona przez nie 
jakiego Daniela Szulima, rządcę 
domu przy ulicy Poznańskiej 
nr, 15.

Szulima wraz z książkami 
meldunkower.ii zabrano do ko­
misariatu. Tam przy badaniu 
ksiąg meldunkowych okazało się 
iż lokatorzy w domu przy ulicy 
Poznańskiej nr. 14 zmieniają się 
niemal codziennie. Policja  za­
interesowała się tym niesłycha­
nie ciekawym i nienormalnym w 
dzisiejszych czasach zjawiskiem. 
I cóż się okazało.

Oto p. Daniel Szulim każde­
mu, kto chciał sobie wyrobić fał­
szywe dokumenty stanu cyw il­
nego, wystawiał sfałszowany 
wyc*ąg z ks*ąg ludności, na 
podstawie którego policja, nie 
wiedząc o fałszywosci źródła 
wystawiała zupełnie oryginalne 
dokumenty. W ten sposób o- 
trzymano szereg paszportów, 
aktów i  t .  d .

Tajemniczy
topielec

Dziś o godz. 12 m 45 po pół­
nocy, posterunkow y 15 komi­
sariatu —  Nogajewski pełnią­
cy swa służbę na m oście Ponia­
towskiego, na tymże moście d o ­
strzegł w mdłych blaskach la­
tarni jakiegoś człow ieka, który 
stanąwszy na m oście nieda­
leko przystani .Wisła począł 
sie szybko rozbierać.

Posterunkowy Nogaiewski, 
zmiarkowawszy, że taiemniczy 
osob**ik zamierza w skoczyc do 
Wisły, podbiegł corychlej, lecz 
ścigany porzuciwszy na moście 
starą ciem no - bronzową je­
sionkę z obszywanem i guzika­
mi, już nie rozb*erając się w 
dalszym ciągu przeskoczył 
przez barjerę i i zucil się w nur­
ty W*sły. Posterunkowy Noga­
jewski czem prędztj zaw iado­
mił o tym zamachu sam obój­
czym kumi.sarjat wodny, skąd 
zaraz z ratunkiem pośpieszył 
łodzią m otorowa posterunkowy 
Swat, lecz jak i on tak i przy­
byli inni posterunkowi zwłok 
sam obójcy nie mogli do same­
go rana odnaleźć.

Tajem niczy sam obójca żad­
nych papie, ow w jesionce nie 
pozostawił. Jak określa poste- 
sterunkowy Nogajewski samo­
bójca miał przypuszczalnie 20 
—  25 lat.

Dalsze poszukiwania 
bójcy trwają.

samo-

Ifłamywacze zopsrowali 
w Świdrze

N ocy ubiegłej na letnisku 
Świder przy ul Głównej, po u- 
przedniem wygięciu krat w ok ­
nie na parterze, dostali się zło 
dzieje do pensjonatu I b V . O 
św iatow ego im. Cecylji Plater- 
Zyberk, gdzie z pokoju stołow e-

DZISIEJSŻE PISMA  

PORANNE
DONOSZĄ ŻE:

Polska Partja Socjalistyczna,
na której niedawno jeszcze o - 
pierał się rząd obecny, ogłosi­
ła, iż przechodzi do ostrej op o ­
zycji.

W  końcu bieżącego miesiąca
stronnictwo P. S. L, Piast urzą­
dza wielki kongres w Krakowie 

Dziennikarze prowincjonalni 
zaczynają nadyslac dc* syndyka­
tu Dziennikarzy W arszawskich 
depesze, z których wynika, iż 
solidaryzują się w sprawie pro­
testu przeciw dekretow i pra­
sowemu.

Wr Ministerstwie Spraw Za­
granicznych omawiana ii st 
sprawa utworzenia poselstwa 
polskiego w Kairze. Na stano­
wisko posła przy dworze egip­
skim wymieniają radcę Perław - 
skiego (z ambasady przy W aty­
kanie) i ministra pełnom ocnego 
D obrzyńskiego (byłego posła w 
Państwach Bałtyckich).

Posłow ie m niejszościowi nic 
chcą udać się na Zamek, aby 
tam asystow ać przy otwarciu 
sesji sejmowej. W gmachu Sej­
mu odbywają się obecnie roz­
m owy pom iędzy pi zedstawicie- 
lanii poszczególnych mniejszoś­
ci na ten temat

Do W arszawy pow róci! p. 
Grabowski, szef wydziału pra­
sow ego Ministerstwa Spraw Za 
granicznych.

W najbliższy poniedziałek 
rozpocznie się narada rolniczo- 
gospodarcza, pod przew od­
nictwem W ice - Premjera Bar­
tla.

Janusz ks. Radzi y iłł, Eusta­
chy ks Sapieha, hr, Chłapow ­
ski, prof Krzyżanowski i rek­
tor ZdziechowsK i mają stanąć 
na czele now ego stronnictwa 
konserwatywnego.

Led.erman, i  Tfzehuekj są-em ir ^  skradli 25 kom pletów plate­
rowanych noży, W idelców i ły ­
żek oraz 5 kom pletów  srebr­
nych

Następnie włam yw acze pi ze­
szli do pokoju służbowego, 
gdzie spały służąca i gospodyni 
Densjonatu i skiadli z szafy 
palta damskie zimowe, kost*um, 
2 suknie, 20 sztuk serwetek itp.

Ogólna wartość skradzionych 
przedm iotów wynosi 1.000 zł.

M i m ,  M m
P r z y  u l .  E l e k t o r a l n e j  n r .  2 9  A n t o ­

n i e m u  B r e n z i e  s k r a d z i o n o  z e  s t r y c h u  

w s z y s t k ą  s u s z ą c ą  s i ę  t a m  b i e l i z n ę  w a r ­

t o ś c i  7 0 0  z ł ,

—  P r z y  u l ,  M u r a n o w s k i e i  n r .  10 l o ­

k a t o r c e  R u c h l i  W a c h m a n o w e j  r ó w n i e ż  

s k r a d z i o n o  z e  s t r y c h u  w s z y s t k ą  n  

k r ą  b i e l i z n ę ,  w a r t o ś c i  2 .000  z ł .

—  E l j a s z o w i  K l a r c h a i n o w i ,  k u p c o ­

w i  z  B r z e ś c i a  n a d  B u g i e m  w  t r a m w a ­

j u  l i n j i  n r .  1 4  n a  r o g u  u l .  N a l e w k i  

G ę s i e j  s k r a d z i o n o  p o r t f e l  z a w i e r a j ą  

c y  2 6 3 5  z ł .  g o i ó w k ą .

Dzis. godz. 10.
B r u k i e w  k l g .  8  —  9  g r . ,  b u r a k i  w  

p ę c z k a c h  p o  9  —  1 0  g r . ,  c e b u l a  w  

p ę c z k a c h  I g a t .  k l g ,  35— 38 g r „  c h r z a n  

k i g ,  1 z ł .  50 g r . ,  k a l a ł  j o r y  I  g a t u n e k  

25— 35 g r , ,  I I  g a t  15— 20 g r  , k a p u s t a  

b i a ł a  k l g .  13— 13 i p ó ł  g r . ,  w  g ł ó w ­

k a c h  p o  20- -35 g r . ,  c e z r w o n a  p o  20— 
25 g r „  w ł o s k a  p o  )8  —  22 g r . ,  b r u k ­

s e l s k a  p o  55— 60 g r ,  m a r c h e w  w  p ę ­
c z k a c h  p o  12— 1Ś  g r . ,  n a  w a g ę  k l g .  7 
i p ó ł  — 8  g r , ,  p i e t r u s z k a  w  p ę c z k a c h  

p o  20— 25 g r . .  n a  w a g ę  k l g .  25— 36 g r . ,  

p o r y  w  p ę c z k a c h  p o  25— 26 g r . ,  s a ł a ­

t a  p o  3 —  4 g r  s e l e r y  k l g .  29— 30 g r . ,  

s z c z a w  k l g .  30 g r . ,  s z p i n a k  k l g .  25 g r , ,  

z ł  w a g o n o w e  z a  100  k l g .  11— 12 z ł .  

z ł . ,  w a g o n o w e  z a  1 0  k l g .  11— 12 z ł .

W o z ó w  445

Na dziś w Sądzie O kręgo­
wym została wyznaczona głoś­
na sprawa o zabójstw o poety 
gruzińskiego, Sergjusza Kuru- 
liszwilego w lokalu cukierni 
Bliklego przy ul. N ow y Świat 
jr z e z  Lebruna vel Likiernika z 
pow odu zatargu na tle pożycia 
m ałżeńskiego tego ostatniego

Sądzą sędziowie: Posem kie-
wicz, Grzybow ski i Lorento- 
w icz. Bronia adw ok ao  Beren- 
son i Paschalski, pow odztw o 
cywilne wnosi w imieniu rodzi­
ny zabitego adw. Berland.

W ezw ano przeszło p ięćdzie­
sięciu świadków, w obec czego, 
jeśli rozprawa dojdzie do skut­
ku, potrwa zapewne dni kilka.

List 
siostry ś. p. Żeromskiego 

do Redakcji
S z a n o w n a  R e d a k c j o .

W  n i e k t ó r y c h  p i s m a c h  p o r a n n y c h  z 
d n i a  6  b ,  m ,  u k a z a ł y  s i ę  w z m i a n k i ,  j a ­

k o b y m  ż ą d a ł a  o b a l e n i a  t e s t a m e n t u  

b r a t a  m e g o  —  ś .  p .  S t e f a n a  Ż e r o m ­

s k i e g o .

W z m i a n k a  t a  n i e z u p e b u e  o d p o w i a ­

d a  r z e c z y w i s t o ś c i ,  g d v ż  o b a l e n i  i  t e ­

s t a m e n t u  n i e  ż ą d a ł a m .

Z e  z r o z u m i a ł y c h  r o d z i n n y c h  p o w o ­

d ó w  ż ą d a ł a m  w  p o d a n i u  s w e m ,  z ł o ż o -  

n e m  w S a d z i e  O k r ę g o w y m ,  a b y  z a l i ­

c z o n o  i  m n i e  d o  g r o n a  s p a d k o b i e r ­

c z y ń  —  j a k o  j e d y n ą  s i o s t r ę  ś .  p .  S t e ­

f a n a  Ż e r o m s k i e g o .

S a d  u z n a ł  s ł u s z n o ś ć  m e g o  ż ą d a n i a ,  

l e c z  n i e  c z e k a j ą c  d a l s z e j  p r o c e d u r y  

s ą d o w e j ,  c a ł ą  tą s p r a w ę  z a ł a t w i l i ś m y  

w s z y s c y '  w  d r o d z e  p o l u b o w n e j  b e r  

u s z c z e r b k u  d l a  j e d y n e j  c ó r k i  Ż e r o m ­

s k i e g o  —  M o n i k i  i  i n n y c h  p r e t e n d e n ­

t e k  d o  s p a d k u .

Ł ą c z ą c  w y r a z y  p r a w d z i w e g o  s z a ­

c u n k u ,  u p r z e j m i e  p r o s z ę  o  u m i e s z c z e ­

n i e  n i n i e j s z e g o .

Bolesława z Żeromskich 
Zndrychc


